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Choćby Piec ślicznych \oclzicko\v niemiatd, 
Jh fyć kiedy iejl \vdzi£czn.i i  fiata,
Wiecey mafz ponęt-, bos dobroczynna, 
Wszystkie pofiędziefz, badz iyW isy czynna*,

P. M. T .

DUfzy przymiotów żadna fztu« 
ka nadać nie m oże: hoyney 

i bogatey natury iedynie fą udzia­
łem: Sama wlewa te dary drogie? 
&ma rzuca płodne nafiona. Du- 
fee zacne! wy zbogacone przy­
l o t a m i  pieknemi, k t ó r e  odpo­
wiadacie naturze wzaiemności^ 
dobroci, które umiecie dobrze 

Z  z% czy-
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czynić, i bydź uprzeymego lerca r
wdzięcznemi y które znacie fmak j, r 
dufz dotkliwych, nie bądźcie za- f
zdrofne bogaćtw , niepragniycie \
honorow : Wy fzczęśliwo ei po-
fiad acie 'kiynicę: w ręku wafzych \
naydroźfze Ikar by. Co ieft zna- j
kooiitfzego bydź dob-oczynnemi, {
czyli wdzięcznemi? trudna do roz- fc
wiązania zagadka. Dobroczyn- g
ność wielkości dufzy ieft m iarą; i
wdzięczność wywyźfzenia dowo- ‘ r 
de m. Równą zacność czucia, \
obie te cnoty Ikazuią. Naywięksi i
ludzie ftarali fię okazać te mi cno- j
tami znakomitość ducha fwoiego, \
i niemi podać potomności Imiona. i
Rzeczy nawet bezdufzne natura \
tym charakterem obdarza, dla od- J
krycia iak ieft przyiemny. Ludzie c
dobr< czynni świadczą lalki zwiey c
rzętcm j czyli te nie fą przenj- g
knione wdzięcznością? Ludzie v

rzu-



*  5 7 * ®a rzucaią ziarna do ziemi: czyli ta
k i rńenagradza fowicie? T a k  i ftrea 
i- fpanialomyślne zdaią fię właśnie
e walczyć z fobą cnotami.
)- Wdzięczność prawdziwa, fpra-
h wiedliwa, gruntowna naymilfzą
i* przyiaźnią zawięzuie oloby: ferce
if fię fpolnie wylewa. Bo coź może

byc zacnieyfzego? co pieknieyfze- 
> go, iak hoyme świadczyć, i przy»
r iemnie odbierać? Jak zaś wielo*

>* ‘ raki gatunek dobrodzieyflw i
t wdzięczności być moźt, fame oko-

si liczności i przypadki' znać daią,
>' Jak uboźfzy bogatfzego? iak ro-

Wny rownego? albo niepotrzebny 
niepotrzebnego obowiązać może i 

^  Wzaiemną wdzięczność zyikiwać ?
d" Zdaie fię gminnym rzeczą niepo»
ie dobną, lub niemaiącym doświad-
e'  czenia i światła* Przychylna ufłu«
!l* £:V  chęć otwarta i Ikwajliwa obo-
,e wiązania ludzi zapewne fą millze

Z z z 2  do-
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dobrodzieyftwa, drożlze łkarby , 
niźli te  błyfzczące bogac tw a , któ­
re częfto rozfypane na niewdzię­
czników, ubożą majętnych Ikarbni- 
cę a niecnotę ponofzą. Daleko za 
ty m  zacnieyfza ieft i wdzięczność, 
fkoro nie z lichego interesu w ypły­
wa j ale z tego czyftego źrzodła, 
gdy ferce nie iako wfkroś przefzyte 
cnot wylaniem uprzeym ym , do in­
nych ofiar chętnie i famego życia 
poświęcenie przyłącza. Wfzyftko 
nas do czynienia dobrze zagrzewa. 
Religia radzi: naturą z a c h ę c a :
rozum ieft filna pobudka. Boftwo•. ■ c X c m
wyobrażeń pełno w świec‘e rozw i­
ja, które daią model dobroci. W 
dufzy człowieka zafzczepia natura 
przyiemne czucie rofkofzy, którą 
dobroczyńca obowiązanym udzie* 
ła Światło rozum u, przeświadcz*1 

- o powinności niefzczęśliwych lp 'e" 
rania. Wfzelkie do tego dobro*

dziey-
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r r dzieyftwa fą to  między ludźmi o-
0- j gniwa. Przy {łowieni było C ezara : 
ę- m c mnie bardziey ("m aw ia ł)  me-
1- nź/śy iak proiby i  dogodzenie tym
:a prożkom : i w  tedy iedynie czuie fię
ćr fzcześHwym znam f ą  być prawdzi-
y- wie wielkim. Rzecz niewątpliwa,
a ,  . i tyfiącznemi przykładami z twier- 
te dzona, źe ty tu ł  dobroczyńcę ieft
n- przyjemnym  j ferca pociąga i mi-
ia łość ich gruntwe. Rycerze, grze*
o bią częfio fwoię Iławę w popiołach

3 . Pańftw wyuifzczonych: dobroczy n-
i: nych pamięć nieśmiertełney poto-
ro inności podaie. Sława dobroczyn-
i* ności tak ieft czy ftą , iak ieft praw-
V dziwa. Potęga złamać ftę może, i

pochlebców głosy przy tłum ić: 
■ą Skarby fię mogą wypróżnić, i czci-

cielow liczbę rozprofzyć: Chwała 
:a Upada, gdy iey cnot niefpieraią fi*

lajy .  A z nich nayobfitfza do czy- 
3'  Hienia dobfze krynica. Moznali za-

wize
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wfze dobrze uczynić z naylepfzą
Wolą i fercem? Prawie zawfze 
gdy ieft chęć fzczera. Coż może 
być przefzkodą do oświadczeń 
przyjaźni? Co może być zawa­
dą do litowania fię w niefzczęściu ? 
Co hamulcem do dawania pomocy? 
Są rady, fą przyiaciele, fą wzaie- 
mne przyftugi, i grzeczności j i^ft 
kredyt, ieft powaga , w których 
znakomite źrzodło dobrodzieyltw. 
Oftadzać przeciwności, łagodzić 
furowość lofu, dawać rozmaite po- 
fiłki ieft zaletą dusz dobroczyn­
nych. Nieieftźe to przykładać fię 
d o niefzczęśliwości ludzkiey okazo- 
wać w ich przygodach oziębłość ? 
ftieczułość ferca, nieieftźe zagładą 

-charakteru ludzkości? Dofyć ieft 
Uważać ludzi iako fpolnie potrze­
bnych fobie przyjaciół, aby czuć 
powinność nieodbitą fkłonnośei do­
broczynnych wzaiemnie. Ktokol­

wiek
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wiek niewpaia wumyfly tych fen«
tymentow, albo że od nich odwra­
ca, rzuca1 na łonie domu fwego na- 
fienie do iftotney niefzczęśliwości 
i długiey; bo tylko kończącey fię 
z -człowiekiem. N ieukontentowanie 
ieft fzczępem złego, ktorego fze- 
rokie gałęzie wiele obeymuią złych 
fkutkow. Dobra nauka, dobre oby­
wa telftwo, prawdziwe światło, flu- 
fzność i cała zafługa człowieka w 
tych fię cnotach zamyka,.

Pan Duklos dobrze obraz nie­
wdzięczności potrafił. „  Nie- 
jj wdzięczność ieft to cecha ctufz 

flabych, płochych i lekkich. Nie- 
mafz w nich ftateczności , nie
mafz w nich gruntu żadnego.
Obecna potrzeba ich trapi j na 
przyflość fię.nieoglądaia j zagła- 

„  dzaią pamięć przefzłego. Bez
», wftydu dobre przyimuią ; bez
», zgryzoty zapominaią. „  O go­

dne
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dne pogardy , ulbo raczey polito* 
Wania!

„  Ale (m ów i tenże)  ieft drugi 
„  gatunek daleko gorfzy , i ten 
„  fprawiedliwie gniew ściąga. T e n  
v  gatunek ieft ludzi, którzy lubo 
,, niemoga fię zapierać dobroczyn- 
„  ńości doznaney, przecież albo u- 
„  fiłuią, albo iawnie udaią nieznać 
„  iey. Za takich należy fię czer­
py wienić: boleć nad niefzczęściem> 
„  a wyftepek zimno przyjm ować.,/

Można przydać na ohydę takiey 
niecnoty, źe tacy fą podobni ty m  
roślinom , które wyfufzaią tę  zie­
m ię , która ieft dla nich przychylną. 
T a k to  złe długo trw a  iakoby na 
krufzcu wyryte: dobre właśnie wy- 
fypane na piafku lada wiatrem ieft 

'rozniefione. Słuehaymy więc 
Mędrca, który radzi czynić dobrze 
nie w nadziei infzey nadgrody Je­
dynie dla fatysfakcyi wewuętrzney*


